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K R A K Ó W .
W y d z ia ł spraw wewnętrznych i  

policyi W .  M . Krakowa,.
Gwałtowny pożar ognia na dniu 

26 września r. b. nocną porą w 
Bieńczycach wynikły, zniszczył au- 
steryą tameczną: a zarazem dzier­
żawcę tejże austeryi pana Lewan­
dowskiego pozbawił wszelkiego do­
bytku, bo ten wśród gwałtowności

fiłomieni ratując jedynie własne i 
amilii życie nie zdoła ł uśpieszyć 

do  wyratowania czego bądź z domu; 
a ta k  wszelkie sprzęty gospodarskie, 
zapasy żywności, trunki i bydło  na­
wet nie uszło  gwałtowności ognia. 
Senat rządzący zwróciwszy uwagę 
na niedolę nieszczęśliwego poeorzel 
ca dozwolić raczył dobrowolnej 
składki w gminach w. m, K rako ­
wa 1 jego okr. do których zb iera­
nia wydział s. w. i pohcyi u p o ­
ważniając wójtów , ma nieomylną 
nadzieję zc los dzisiejszy wsi,o 
ranionego pana Lewandowskiego i 
jego famili, wspartym będzie szczo­
drobliwością obywateli i szanowne,
publiczności która n gdy jeszcze 
nie usunęła swej ręki na dźwignie- 
nie pogorzelca.

Kraków dnia 18 listopada 1834 r.
Senator prezydujący M ichałowski.

K onw icki Sekr.
Eksekutor testamentu śp F ra n ­

ciszka Piekarskiego prezesa sądu 
łll instancyi, wzywa wszystkich wie­
rzycieli którzyby pretensye do mas- 
*y po zm nrłym  pozostałej mieć

mogli; aby się z takowemi opatrze­
ni w dowody do w. Strzelbickiego 
notaryusza publicznego przez try ­
bunał I. inst: do spisania inwenta­
rza delegowanego, jak można naj­
spieszniej zgłosić zechcieli.

Krakow dnia 2a listopada i 834 r.
W in cen ty  D arow ski.

Dnia 28 i następnych b. m. i r. 
we wsi Kwaczale sprzedane będą 
publicznie krowy trzoda zboże i 
różne sprzęty dom owe. Dnia zaś 
tgo i 2go grudnia r b. w Chrzano­
wie suknie, ziemniaki i różne sprzę­
ty, a na Borowku pod Chrzanow em  
siano zboże słoma itp. a 10 o 11 
zrana, a 0 2  zpołudnia  licytowano 
będą.

Pod dniem 23 listopada b .  m. 
i r, przy  ulicy grodzkiej wykopa­
ny został pałasz z głębokości trzech 
łokci przy wyrabianiu kanału  oko­
ło koszar, złożony u w Kolarskie­
go ekonoma miejskiego, gdzie go 
ciekawi badacze i lubownicy sta­
rożytności widzieć mogą każdego 
czasu.

Francya, dnia i 4 0 pó łnocy  p. 
Passy minister skarbu, p, Teste  
minister hanlu przesłali swoje dy- 
missye królowi.— Następnego dnia 
o godzioie 8ej 7. rana K arol Dupiu 
minister maryanki tóź samo uczy­
nił. T a  wiadomość spowodowała 
ministra spraw wewnętrznych i 
prezesa rady ininis: tudzież m inią  
wojny do przesłania swoich dymią-
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syj k t ó r e  z o s t a ł y  o d  k r ó l a  p rz y ję te .  
P o w o d e m  d o  te j  z m i a n y  m in i s tc -  
r y a ln e j  b v t a  o p o z y c y a  z e  s t r o n y  
k r ó l a  p r z e c iw  s y s te m a to w i  X .  Ba* 
s i a n o  p r e z e s a  n j in i ś t e r ju m ,  k tó r y  
o ś w ia d c z y ł  i z  za  n o r m ę  s w e g o  p o ­
s t ę p o w a n ia  b i e r z e  a d r e s  iz b y  d e ­
p u t o w a n y c h  d o  k ró la ,  w  k tó r y m  
ż ą d a n o  u m i a r k o w a n i a ,  o s z c z ę d n o  -  
ś e i  w  w y d a tk a c h  i p o j e d n a ­
n ia  n a r o d u  z r z ą d e m  d o t ą d  c ią ­
g ł ą  w a lk ą  j ak o  s t r o n n i c t w o  in n e  
p a r ty j e  n i e p o k o j ą c e g o .  S k o r o  się  
w ie ść  r o z b ie g ł a  o  lej  k ry z ie  m in i -  
S te ry a ln e j .  w ie lk ie  p r z e r a ż e n i e  o p a ­
n o w a ł o  u m y s ł y :  p a p i e r y  na  g ie łd z ie  
n a d z w y c z a j n i e  s p a d ł y .  W ie l u  o s o ­
b o m  o l i a r o w a o o  m in i s t e r s t w o ,  k t ó ­
r e g o  n i e p r z y j ę t y ;  m ię d z y  in n e m i  
p  S a u z e t  i M . G e r a r d  k t ó r y  oś­
w i a d c z y ł  k ró lo w i ,  iż o d t ą d  n i e c h c e  
n a le ż e ć  d o  ż a d n e g o  s k ł a d u  w  rni-  
n i s t e r y m ,  b o  j e s t  w  s w e m  s u m i e ­
n iu  p r z e k o n a n y ,  iż n a ju ż y te c z n ie j  
s t u z \ ć  m o ż e  k ra jo w i  n ie  b ę d ą c  
c / ł o n k i e m  r z ą d u  w  o b e c n y m  s ta -  
,!iP. _  P o  d ł u g i m  n a m y ś je  k ró l  w i ­
d z ą c  n a g lą  p o t r z e b ę  n o w e g o  m i-  
l e s t e r y u m  d la  n a d c h o d z ą c y c h  p o ­
s i e d z e ń  i z b .  w id z ia ł  s tę  z p ie -  
v  o l o n y m  p r z y w o ł a ć  na  p p w r ó t  
d o  w ł a d z y  p. R i g n y ,  p . T h i e r s  i p. 
G u iz o t ,  Który  j u ż  b e z  n adzie i  z a ­
kończ.} ł  sw o je  u r z ę d o w a n i e  b a n -  
k c ie m  jak  S o k r a t e s  z .nvojemi u c z ­
n i a m i  i m a r s z a ł k a  M o r t i e r ,  X . de  
T rev is e  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  w y ­
d z ia ł  w o jn y  i n a c z e l n i c t w o  ra d y  
m in i s t r ó w .  — W y p r a w i o n o  tak ż e  k u -  
r v c i a  za  p .  H u m a n  b y ł y m  minis: 
s k a r b u  k t ó r y  w y j e c h a ł  d o  S t r a s ­
b u r g a ,  p o w o ł u j ą c  g o  d o  o b jęc ia  
Z n o w u  t e g o  u r z ę d u . — X .  T a l l e y ­
r a n d  d o w ie d z ia w s z y  się  o  sk ła d z ie  
n o w e g o  u i in i a ie r y u tn  , p o d a ł  się  d o

d y m is s y i  w y m a w i a j ą c  się s ł a b o ś c i ą  
z d r o w i a . — K r ó l  p r z y w d z i a ł  ż a ł o b ę  
d .  1 2  b .  m .  k tó r ą  b ę d z i e  n o s i ł  d o  
3.  p. m ,  p o  D o u  P e d r z e ,  s p o d z i e ­
w a ją c  s ię  za  to  w d z ię c z n o ś c i  d la  
s i e b i e . — N a  n o tę  p o s ł a  N e a p o l i -  
tańsk iesro  ż ą d a ją c e g o  u z n a n i a  D o n  
K a r l o s a  k r ó l e m  H i s z p a ń s k im ,  o d ­
p o w i e d z i a ł  L u d w i k  F i l i p  u ś m i e ­
c h e m .  W  M a rsy l i i  i i n n y c h  p o r t a c h  
p o ł u d n i o w y c h  p o k a z a ł a  się  c h o le r a .

stu s trya . G a z e ta  P r e z b u r s k a  d o -  
d o n i  z C l a u s e n b u r g a  : C z ł o n k o w i e
d e p u t a t y i  s e jm u  s i e d m i o g r o d z k ie g o  
d o  N. C e s a r z a  J m c i  m ie l i  z a s z c z y t  
o t r z y m a ć  d. 3 p a źd z ie rn ik a  w B r u n a  
p r y w a t n e  p o s ł u c h a n i e  u  M o n a r c h y .  
H r a b i a  D e g e n f e ld  m ia ł  d o  J C M s c i  
p r z e m o w ę  w k tó re j  w y s ta w ia  c e l  w y ­
s ia n e j  od  S t a n ó w  d e p u t a c y l ,  a b y  u  
s t ó p  N. C e s a r z a  z ło ż y ć  h o ł d  u c z u ć  
i n i e z a c h w ia n e j  w ie r n o ś c i  S t a n ó w  
s i e d m i o g r o d z k ic h ,  w r a z  z i e l i  p i s ­
m e m ,  w k t ó r e m  w y m ie n ia ją  p o w o ­
d y  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e s z k ó d  w  
c z y n n o ś c i a c h  s e j m o w y c h  i w y n u ­
rza ją  N. C e s a r z o w i  J m c i  n a jc z u l s z ą  
w d z ię c z n o ś ć  za w s p a n i a ło m y ś l n e  u -  
b o g i c h  w s p a r c i e  w z ie m i  S i e d m i o ­
g ro d z k ie j  p o d c z a s  d r o ż y z n y .  — 
J C K M o ś ć  r a c z y ł  w o d p p w i e d z i  o ś ­
w ia d c z y ć  d e p u t a c y i : „ P r z y j ą ł e m
W P a n ó w ,  M ości  p a n o w i e ,  b o  d a ję  
c h ę tn i e  z aw sze  p r z y s t ę p  p o d d a n y m  
m o im  d o  m n ie .  P r z y j m u j ę  W P a ­
nó w  j a k o  t a k ic h ,  lecz  p ie  j a k o  p o -  
slanmkó.W  w ła d z y  j e s z c z e  p r a w n i e  
n i e u s ta n o w io n e j . ” P o c z ć n i  m o n a r ­
c h a  z s t a ło ś c ią  o ś w ia d c z y ł  sw o je  n ie  
z a d o w  o le n ie  , z d o t y c h c z a s o w e g o  
p o s t ę p o w a n ia  t e r a ź i i ic j sz ag o  s e y m u ,  
M ięd zy  in n e in i  r a c z y ł  J  C K  f t lo ść  
p o w ie d z ie ć  u  " P o le g a j ą c  n a  te rn  iz 
p e ł n i ę  o b o w ią z e k  w ła d z c y ,  w z y -
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„ani Stany aby takie zSWj stro­
f y  pełn iły  swoje obowiązki.

Gazeta wychodząca w G ara  do ­
nosi iż dnia Ą z, m. wraz z roczni­
cą imienin m onarchy  obchodzono 
w Daimacyi rocznicę utworzenia go- 
ścieńca przez Vellibit. klóry pro-  
wincyą tę łączy z innemi prowin- 
cyami krajg, i który jest dziełem 
prąyydżiwię cesarskiem.

S ławny kom pozytor  tańców 
Strauss wyjechał z orkiestrą swoją, 
z łożoną z 27 osób do Berlina. W r a ­
cając ma się dać słyszeć w D reź­
nie. Jest on reprezentantem  weso­
łości wiedeńskiej i wzniósł muzy­
kę lańcow’ą do wysokiego stopnia 
doskonałości. T a n c e  jego grywane 
są na północy i na po łudn iu  E u ro ­
py, wszelako nie z jego ogniem i 
smyczkiem elektrycznym.

D a n ia . Rząd og łosi ł  konstytucyę, 
w której trzy s tany : szlachta, mie­
szczanie i wieśniacy zarówno udział 
mają, a ta zmiana zbawienna przez 
Rząd ojcowski sprowadzona jest r ę ­
kojmią zakwitającej pomyślności D a­
r n i ,  pod panowaniem Fryderyka  

u m 'a rkowauiu i talencie 
I I -Balemann Loeck, Prangen, Lo-  
re n z e n , Moltk.e w których naród 
widz. swoich dobroczynnych opie­
kunów. 1

j4m eryka. Zjednoczone stany A- 
meryki zamyślają znaglić F rancyą 
do zapłacenia su mm należnych środ­
kami, takich okoliczność ta wyma­
gać będzie, w razie gdyby się d łu ­
żnik europeyski wzbraniał jeszcze 
uiścić się z należy losei nieulegaią- 
cćy żadnemu tlom ac/cniu  prawa - 
k tórem uchylić stara 1 y się izby tran- 
* uzkie d ług  wspotninony.

’Na wzniosłej g ó rze , zewsząd na­
jeżonej odłamkami skał i pokur-

czonetni jodłami, wznoszą śię rnj- 
ny zam ku Smoleń. T e  szczątki 
świadki nicości i dum y ludzkiej sto­
ją jak szkielet obwity do koła czar­
ną wstęgą posępnych lasów. Z po­
między tych gruzów , tych p o ła m a­
nych skał i tych cienistych drzew 
wygląda samotna baszta, jak duch 
wpośród rozrzuconych  m ogił i p o ­
kruszonych pomników; na głowie 
jej wiszą, jak zawoje tu rbanu  raz 
czyste i srebt no-welnisle obłoki,  
drugi raz czarne i piorunami 
brzem ienne chm ury: a kiedy s ło ń ­
ce oświeci złotym promieniem jej 
czo ło ,  to wnet okrywa się śliniący tu 
płaszczem i zda się być królem o ta­
czających ją przedmiotów , wzno­
sząc dum nie swą głowę z pom ię­
dzy małych i dznvnego lica dw o­
raków. W  kro tce  znika płaszcz świe­
tny, znać tylko jeszcze pu rp u rę  
która w coraz  ciemniejszym 1 c iem ­
niejszym nakonicc czarnym  niknie 
szkarłacie. 1 polem znowu, gdy 
piękne słonce zakryją odległe gó­
r y ,  to noc swym czarnym przy­
kryje ją całunem  i wnet z owego 
władcy powstaje duch , widmo o l­
brzymiej postaci ,  na k tórćm  oclbi- 
jący się kiedy niekiedy b łędny  
promień nocnej lampy , gay na nient 
dłużej zawiśnie, wówczas to jego 
strój czarny obwiedzie bladą tasiem­
ką, włoży na głotvę z nocnych 
ogników koronę i olsńi białe koset 
których g robow a suknia zupełnie 
nie pokry ła .  Światło słoiiaa, p o ­
łysk księżyca, smętny dzień me po* 
gody i noc p o n u ra ,  oto są epoki 
życia tych rozwalm.—  Dziś g iu -  
che zapomnienie okry ło  te s taro­
żytne mury, c /asem  tylko ciekaw r  
wędt uw iec oglądając ten pomnik 
leodahtcj dumy naszych przodków,
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sb te h a  jak  s ta ry ,  wieśniak  praw i 
m u  o d u c h a c h ,  m a ra c h  b łą k a ją ­
c y c h  się p r / y  świetle księżyca o k o ­
ł o  tych  ru in ,  lu b  tez o  d iab le  k tó ­
ry  tu  strzeże sk a rb ó w  zak op any ch :  
a lb o  n a k o n ie c  o p o w iada  m u  his to- 
ry ą  d w ó ch  b ra c i  nas tępn e j  osnowy. 
Z a m e k  S m o le ń  i n iedaleko  lezący 
d ru g i  tak zw any  P o dzam cz e ,  by ­
ł y  w łasnośc ią  d w ó c h  b rac i  r o d z o ­
nych: tych  w ęzeł m iłośc i  ro d z in ­
nej ł ą c z y ł  jak  najśc iś le j;  jeden  bez 
d ru g ie g o  nie m ó g ł  żyć  ani na 
c h w i lę ;  o d  jed n eg o  d o  d ru g ie g o  
z a m k u  w od leg ło śc i  p ó ł  mili b v ł  
d r u t  p rzec iąg n ię ty  d o  dzw onków , 
za p o m o c ą  k tó ry ch  p rzesy ła l i  so­
bie p o d łu g  u m ó w io n y c h  znaków  
wszelkie w iadom ości.  T e r a z  t r u ­
d n o  eię p rz e k o n a ć  czv  b y ł  r z e c z y ­
wiście taki te leg ra f ,  a le  wieśniacy 
zaręczają  jego  istnienie, W k ró tc e  
jed en  z tych  b rac i  m ieszkający  na 
S m o le n iu ,  z a ś lu b i ł  so b ię  p iękną  
H elenę ,  p o z n a ł  ją  dziedzic P o d z a m ­
cza i w n e t  ją p o k o ch a ł :  H elena  
z d a w a ła  się m u sprzy jać  — czetn 
o b r a ż o n y  m ałżo nek  uw ięził  H elenę  
w  baszcie. G d y  się dow iedzia ł 
d z iedz ic  P o d zam cz a  o nieszczęściu 
u w ie lb ian e j  H eleny ,  b ła g a  b ra ta  
o  w o ln o ść  dla n i e j , a le  u iem ogąc  
g o  z m ię k c z y ć  p ro ś b a m i ;  uzbraja  
sw y ch  ludzi, posp iesza  d o  Sm olen ia  
c h c ą c  siłą  o sw o b o d z ić  uwięzioną 
H elenę .  K rw aw a  walka ro z p o c z ę ­
ła  się między  o b ie m a  b ra ć m i,  dzie­
dz ic  P o d z a m c z a  jako zw ycięzca

w szed ł  w  jeg o  m u r y ,  ale  zam lasf 
p iękne j H e le n y  zn a laz ł  dw a t r u p y  
p rz y  so b ie  leżące. O Jtącł u p a d ł  
z a m e k ,  a czas d o k o n a ł  cci oszcZę* 
dził  gn iew  p an a  na P o d zam c z u .

G dy  w p e w n e m  m ieście  sk az an o  
żydka n a  6 m iesięczne więzienie ,  
r z e k ł  d o  czy ta jąceg o  w yrok: c z y  
n ie m o ż n a b y  z ro b ić  takiej s p e k u -  
lacyi, a b y  w yn a jąć  k o m u  in n e m u  
to m ieszkanie  a ja sob ie  in ne  znajdę .

P rzy b y li do K r a to w i .—  P o to ck i  
August hr. z Polski.  -  C zade l W in ­
ce n ty  c h i r u rg  z G alicy  i.

O d jech a li. F is c h e rn ia e f t  F l o r ę  
z żo ną  do  Galicyi

Test do  zbyc ia  l  io lin re lla  s tara  i d o ­
b rz e  o g ran a ,  p rzy  ulicy kanonęj p .  
fi. 160 m ożna  ją w idzieć na d o le  
w ch od ząc  do  sieni po  praw e j  rę c e .

F ran c iszek  O rłow  ski k ra  w iec da m -  
ski ze  ł iw ow a mieszkający w r y n k u  
Nr. 262 p o d  K a n a rk ie m  , u t r z y m u ­
jący ż u rn a le  m ó J  p a ry /k ic h  i wie­
deńsk ich , po leca  się lu tćyszey  p łc i  
p iękney ;  zaręczaiąc za p r ę d k ie ,  czy­
ste i gus tow n e  w y g o tow an ie  suk ien  
p o d łu g  nay no w szych  wzorów.
J3 * Jes t  fo r tep ian  o 5 1f *  ok ta ­
w ach  do  sprzoilania , życzący  sob ie  
go k u p ić  n iech  się zg łos i  w m a ły m  
ry n k u  p o d  N r .  6 7 7  na dole.

Dziś ra n o  zimna s 'o p m  '>■

Pism o to wychodzić będzie 
łiiiltiiein.

od dnia d zisiejszego  przed po-

W  n a i J H A n M  J ó z e f a  C z f . c u a .


